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W ychodzi we 
Lw ow ie z końcem  
każdego m iesiąca  
W kładka roczna 

z prenum eratą  
wynosi 1 z ł. 2 0  c t.  
D la n au czycieli 

pow. i uczniów  
t y lk o  7 0  cen t. 
z przesyłką 8 2  c t.

MIESIĘCZNIK
g a licy jsk ieg o

A d in in is t r a c y a  
1 e k s p e d y c y a  

we L w o w i e
ulica T eatyńska  

liczba 23, 
dokąd też wszy­
stk ie  przesyłki- 

w kładki i p renu, 
raeraty adreso­

wać należy,

Redakcya: pR  J.  P i e s i e l s k j  i f .  P e w a n d o w s k i .

C Z Ł O N K O W I E  ' 
galicyjskiego Towarzystwa ochrony zwierząt

p rz y s tą p ili w listopadz ie  b. r.

Wny P e l  a r  Jan A., księgarz, nakładca.
„ C z e r n y  Henryk , księgarz,
„ Dr. S e g e 1 Edward , lekarz.
„ K a l i  n o w s k i Wojciech , burmistrz.
„ K r z y s z k o w s k i  W ładysław, praktykant sądowy.
„ D r e z i ń s k i  Aleksander, kasyer miejski. Wszyscy
„ G e s e h w i n d  M. D., sekretarz gminy izraelickjej. w g zmovvje-
„ M a r a s z e w s k i  Ignacy, emer. nauczyciel.
„ B o r z ę c k i  Teofil.
„ S k i b i ń s k i  Konstanty, prow, księgi gruntowe.
„ S a w i c k i  Wiktor, c. k. auskultant sądowy.

Wna T u s t a n o w s k a  Marya.
Wny R y l s k i  W łodzimierz, właśó. dóbr Zwięczycy.

„ Z o l l n e r  H ipolit, e. k. poezmistrz , Stary-Sąez.
„ S t e f a ń s k i  A ntoni, nauczyciel, Wilcza-Wola.
„ P o c i e j  Józef, nauczyciel, Kukizów.
„ J a k u b o w s k i  J a n , urzędnik sadowy.

Prenum : Czytelnia w Skale nad Zbruczem.
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Odezwa do członków.
W porze zimowej szczególniejszej uwadze członków polecam y:

1) psy na łańcuchach upięte, aby miały dobre schroniska, ubez­
pieczające od wpływów ostrego powietrza i wilgoci, aby przy­
najmniej raz na dzień dostawały c-iepłą strawę i wodę nie 
zamarzniętą.

2) konie bez wyjątku, aby były ostro podkute i na stanowiskach 
i poczekalniach przykrywane w czasie mrozów silniejszych i 
śnieżyc; włościan na targach należy skłaniać do tego w spo­
sób najłagodniejszy i przekonywujący, że tego wymaga ich 
własne dobro.

3) żyw ienie p tactw a ; w czem przykład dobry, zachęta i poucza­
nie odnoszą skutki najlepsze ;

4) polowania, aby nie przekraczały ram, ustawą objętych; w G r u ­
d n i  u nie wolno polować na przepiórki i dzikie gołębie, a na 
łanie, kozy, cielęta i spiczaki, tudzież kury, głuszce i cietrze­
wie p r z e z  r o k  c a ł y .

5) ptaszników, którzy w tej porze rozwijają naskrzętniejszą czyn­
ność zakazaną.

O dostrzeżonych przekroczeniach upraszamy bezzwłocznie za­
wiadamiać Wydział.

Obrazki z życia zwierząt.
O z m y ś ln o ś c i  p sa  mamy dziś znowu do zanotowania dwie 

autentyczne wiadomości: Właściciel pięknego folwarku w Króle­
stwie pan W. miał ulubionego wyżła, który zwykle nocował obok 
łóżka swojego pana. Razu jednego wyźeł wskoczył na łóżko z ozna­
kami niepokoju, uderzając łapami po śpiącym, jak gdyby go chciał 
rozbudzić. Rozespany pan W. odpędził psa, nie zwracając uwagi 
na szczególne objawy u zwierzęcia. Wyżeł jednak zaczął szczekać, 
chwytać za rękę pana, ściągać z niego kołdrę, a gdy to nie poma­
gało, rzucił się do okna. Tymczasem p. W. zbudził się, co spo­
strzegłszy wyżeł, głośno zaszczekał i jednym susem , rozbiwszy 
okno wybiegł na dziedziniec. Pan W. zaniepokojony wyszedł też 
za nim, lecz zaledwie drzwi otworzył, uderzyła go woń spalenizny 
i dymu... Wkrótce spostrzegł, iż gumno się pali! Na krzyk jego 
zbudzili się parobcy i dzięki czujności i zmyślności psa, zdołano 
resztę zabudowań uratować.
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W K urjerze warszawskim  c z y ta m y : duia 20 b. m. Nocy 
wczorajszej zdarzył się wypadek, świadczący o wielkiej zmyślności 
psa. Pan G., urzędnik kolejowy, mieszkający na Nowej Pradze, 
znużony pracą, położył się do łóżka i paląc cygaro usnął w naj­
lepsze. Cygaro wypadło z rąk śpiącego na odzież złożoną na krze­
sełku, która się zatliła, a od niej w następstwie zaczął tlić róg 
kołdry. Pies śpiący w drugim pokoju poczuł dym i widząc niebez­
pieczeństwo zaczął tak szczekać i wyć gwałtownie, że zbudził słu­
żącego, który spał w kuchni z drugiej strony sieni. Był też czas, 
ponieważ pan G. spiąć twardo, stracił przytomność od dymu, a kołdra 
w najlepsze się już zarzyła.

Foki czyli roby także p sy  m orskie zwane, żyją gromadnie 
w północnych morzach Europy i Ameryki i żywią się rybami. 
Wlększą część życia przepędzają w wodzie, na ląd tylko czasem
wyłażą i pełzają po nim mozolnie z powodu nóg (płetw) urządzo­
nych raczej do pływania niż do chodu.

Zycie tych zwierząt rodzinne nastręcza dla ludzi wiele uwag 
zastanowienie godnych a nawet bogate jest  w piękne przykłady dla 
ludzi. Oswojone bowiem okazują wiele przywiązania do człowieka. 
Foki są w ogóle przezorne, czujne, ciekawe, łagodne, pojętne, a 
w dużych ich oczach maluje się roztropność i zmyślność. Nie mo­
gąc żyć bez powietrza, robią płonki w lodzie. Nadmorskim mie­
szkańcom dalekiej północy dostarczają mięsa na pokarm, skórę na 
odzież, tranu do picia i oświetlania, ścięgien do szycia, jelit na ża­
gle lub na szyby do okien a kości do wyrabiania rozmaitych n a ­
rzędzi. Dla tych korzyści są one przedmiotom ciągłych polowań 
na nie Grenlaudczyków i Eskimosów. Lecz i z Europy wyprawiają 
co roku liczne statki na połów fok.

Dźwiękom muzyki przysłuchują się radośnie, to też łowcy tym 
sposobem zwabiają je całemi stadami na powierzchnię m o rz a ; oko 
ich lgaie za światłem i te właśnie przymioty są powodem ich zguby, 
podczas gdy ich miłość ku dzieciom powinnaby wytrącić broń 
z ręki najzagorzalszemu myśliwemu. Przykłady miłości ich do dzieci 
swoich są prawdziwie wzruszające. Z największą uwagą strzeże 
matka młodych, bawiących się jak kocięta około niej a ojciec w po­
trzebie z największą broni ich odwagą. W największem niebezpie­
czeństwie nie opuszcza on swego dziecka, lecz zaskoczony na lądzie, 
bierze je na grzbiet swmj i ucieka a w wodzie trzyma je między 
przedniemi łapami.
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Sam śmiertelnie raniony i opuszczony, nie poprzestaje walki 
i sam ledwie żywy usiłuje wrogowi wydrzeć przynajmniej ciało 
dziecka.

N adzwyczajne  przyw iązanie  fok do ludzi s tw ierdzone zostało 
najwiarygodniejszemi świadectwam i. Znano je ju ż  w sta rożytnym  
R zym ie. Plin iusz *) opowiada, że się dają oswoić, że głosem i wzro­
kiem lud witają, a zawołane po imieniu odzywają się. Łagodność 
ich zna ł  już  Arystoteles, mówiąc o nich, że nie mają żółci.

W  przyw iązaniu  i wierności dla człowieka nie ustępują psu, 
a badacz Grobe 5) opowiada następujące o tern zdarzenie.

P ew ien  I rlandczyk posiadał ułaskawioną fo k ę , z k t ó r ą , ja k  
z m łodem  kocięciem bawiły  się dzieci jego. Tow arzyszyła ona 
codziennie panu swemu przy połowie r y b ,  gdzie nietylko sam a się 
nasyc iła ,  ale zawsze przyniosła  do domu łososia lub inną dobrą 
rybę .  Największą przyjemnością jej było w ygrzywać się w leeie 
n a  s łońcu ,  w zimie zaś leżeć przy ogniu lub wleźć w piec, który 
znajduje się przy  kuchni każdego Irlandczyka. W  takich wygodach 
żyła ta foka już lat cztery. Pewnego razu między bydłem  jej pana  
w ybuchła  za raza ;  sprowadzona wróżbitka odrazu odgadła przyczynę 
choroby bydląt, a którą niebyło nic innego, tylko obecność w domu 
foki, jako zwierzęcia nieczystego. I r landczyk  zabobonny i p rzesądny  
kazał natychm ias t  winowajcę z łapać ,  na czółnie daleko na morze 
wywieźć i tam  go porzucić. Lecz o dziw o, zaraz nas tępnego po ­
ranku  leżała foka znowu na swojem ulubionem miejscu przy piecu. 
Teraz ju ż  oddano to wierne zwierzę pew nem u żeg la rzow i,  który je  
odwiózł o kilka mil od brzegu i z okrętu w morze wyrzucił.  Lecz i to 
bez skutku. Po kilku dniach bowiem usłyszała służąca domu u drzwi 
lekkie skrobnięcie , a gdy  drzwi u ch y l i ła ,  u jrza ła  fokę w praw dzie 
okropnie zmęczoną, jednak  piszczącą z radości. P rz y w o łan a  powtór­
nie w różb i tka ,  zaszła n ad  tem zjawiskiem w głowę i uznała rzecz 
całą jako spraw kę ducha n ieczystego; a ponieważ zabicie foki 
w domu sprowadziłoby, wedle jej zdan ia ,  jeszcze większe na ten 
dom nieszczęście, poradziła ,  by ją  jeszcze raz wywieziono daleko 
w  morze i w yrzucono , przedtem jednak  wykłuto je j oczy, by do 
domu tego już  więcej wrócić nie mogła. Niegodziwość ta została 
spełnioną na wiernem zwierzęciu. Oślepioną tedy wywiózł żeglarz 
kilka mil w morze i tam pozostawił ją  okropnem u losowi.

’) Hist. nat. 9. 18.
J) Biografien aus der Naturkunde 133.
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M inął tydz ień ,  lecz bydło ja k  chore tak chore. W yczerpa ła  
się już mądrość starej czarownicy, n iezn tła  już żadnej pomocy. 
Siódmej nocy po wywiezieniu foki szalała okropna burza. Gospodarz 
wraz z domownikami opuścili ze s t rachn .  swe łoża. W  przestankach 
szumu słyszano lekkie jęczenie , co tak potrwożyło w szys tk ich ,  że 
nikt nie odważył się wyjść z domu w noc ciemną.

Gdy nazajutrz  rano otworzono d rz w i ,  znaleziono na progu 
ślepą fokę już  dogorywającą. N a g łos  dzieci, z którem i bawiła się, 
okazywała żywemi rucham i sw ą rad o ść ,  i zginęła z znużenia 
i głodu.

Pamiętajmy o ptaszkach.
Jam ci śp iew ał w lepszej d o b ie , 
Dziś, gdy szum i wichrem  la s;  
Jeśliś  uezeiw , n iech  przy tobie  
Pod twą strzechą znajdę w czas.

Głód i śn ieg i dały  n ieba,
Przyjm  sierotkę w nizki p róg; 
Okruszynę daj mu ch le b a ,
A zapłaci tobie Bóg.

( z  Micheleta) .

K om uż zawdzięczać m am y ochronę  plonów naszych  pól, 
ł ą k  i ogrodów, lasów naszych  i gajów zielonych, nad  k tó ry ch  
zniszczeniem p racu ją  n iezm ordow anie  m iliardy Szkodliwych 
ow adów , — jeżeli nie p taszkom  naszym  ow adożernym  ?

Bez ich pom ocy  nie u trzy m a łb y  się żaden listek, żaden 
k w ia te c z e k , żaden ow oc przed żarłocznością  chrząszczów, 
gąsien ic  i wszelkiego innego  ro bac tw a .

Któż nie zna w eso łe j ,  n iestrudzonej s ik o rk i ,  k tó ra  nie 
opuszcza nas  n aw e t  w zimie. Ona sam a je d n a  w ytęp ia  w p rz e ­
c iąg u  ro k u  4 do 5 milionów owadów. Zawsze w eso ła  i r u ­
chliwa, p rzeb ieg a  lasy, zarośla, gąszcze, gaje, po la  i o g r o d y ; 
przeszukuje każdy  konar ,  każdą gałązkę, każdy  listek, każdą  
szparkę  w korze drzew. Ł ażąc po  drzew ach , p u k a  dziobem 
i t a k  bezustann ie  p racu jąc ,  n ieocenione oddaje korzyści g o ­
spodarstw u p o ln e m u , o g rodow em u i leśnictwu. W  zimie 
żywi się w yłączn ie  poczw aruam i i ja jecznikam i szkodliw ych 
ow adów , k tó re  z w ielką zręcznością um ie w ybierać  z pod  
k o ry  i mchu drzew  dzikich i owocowych.

Lecz niezawsze sprzy ja ją  k lim atyczne w a runk i  p taszętom  
naszym  do zaspokojen ia  g łodu . G d y  n a s ta n ą  silne mrozy, 
lodem i śniegiem po k ry ją  się drzewa, ziemia p rz y k ry ta  g ru b ą  
w ars tw ą  śn ieg u ,  uczyni ich p ra c ę  niemożliwą —  czyż za te
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ich  p rzy słu g i n ie pow inn iśm y im n ieść pom ocy i ra tu n k u  
w porze zim owej i ch ron ić ich od śm ierci na jokropn ie jszej — 
bo  g łodow ej ?

P ism o św ięte  w k ład a  na  nas najw yraźniej obow iązek 
n iesien ia  pom ocy p ta k o m , m ó w iąc : „Sześć lat zasiewać bę­
dziesz ziemię twoją i zbierzesz zboże z niej. A le siódmego rolni 
zaniechasz je j  i dasz je j odpoczywać, aby jed li ubodzy ludu twego, 
a cokolwiek zbędzie, niechaj jedzą p taki polne11. (K s. I I  Mojże­
sza w io. i i ) .

D o b re  p rz y k ła d y  zachęcają. — O to k ilk a  tak ich  p rz y ­
k ład ó w  •

P raw d ziw ie  rozczu lający  zw yczaj istn ie je  u E g ip cy a n  
p rzy  g rzeb an iu  c ia ł u m a rły c h , z a b y tek  d aw n y ch  w ieków . 
P o  złożeniu zw łok  do g ro b u  i p rzy k ry c iu  p ły tą  k am ien n ą  , 
u s taw ia ją  u  g ło w y  n ieboszczyka naczyn ie  z ziarnem  i w odą 
d la sk rzy d la ty ch  g o śc i, a b y  i p tac tw o  n ieb iesk ie  śpiew em  
b ło g o s ław iło  pam ięć z m arłeg o , p ew n i, że ta k a  m odlitw a 
je s t  B o g u  p rz y je m n ą . . .

N a g ro b ie  o s ta tn ieg o  z A b en zerag ó w  n a  cm en ta rzu  
w  T unisie , idąc  przez b ram ę k u  ru inom  K a rta g in y , w cieniu  
drzew  palm ow ych , s to i n ag ro b ek . W e d łu g  zw yczaju m aury- 
tań sk ieg o , w ydrążony je s t w p ły c ie  kam iennej do łek , w k tó ­
rym  się zb iera  w oda deszczow a, ab y  p taszk i w tym  g o rący m  
k lim acie m o g ły  się nap ić  i pokrzep ić .

N a g ro b o w cu  s ław n eg o  W a lte ra  von d e r V o g e lw eid e  
w W iirzb u rg u  m ieści się kubek , w k tó ry m  p o e ta  ten  d aw a ł 
pokarm  p ta k o m , a od nich naw zajem  b ra ł n a tch n ie n ia  do 
sw ych  pieśni. P o e ta ,  u m iera jąc , p rzeznaczy ł część sw ego 
m ają tku  dla p tak ó w , k tó ry ch  uw ażał za na jw iększych  sw oich 
przy jació ł. Z ap is mówi : D la mych lubych przyjaciół i ich po­
tomstwa, aby zawsze znajdowały pożywienie na moim grobie“.

D aw ni N iem cy pozostaw iali na  każdem  polu i na d rz e ­
w ach sn o p y  rozm aitego  zboża dla p tak ó w  o jczy sty ch , k tó re  
ich nie opuszczały  przez zimę.

W  Szw ecyi i N orw egii u trzy m u je  się do dziś dn ia  
zw yczaj, że w każdej zagrodzie g o sp o d arsk ie j s taw ia ją  sn o p y  
rozm aitego  zboża w czasie zim y na p o d w ó rz u , dla m iłe j 
g rcm ad k i p ie rza ty ch  g o śc i, p rzy  k tó ry ch  rad u je  się to  p le ­
m ię p taków , ja k  dziatw a oko ło  d rzew ka B ożego na  wilię.
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A m erykan ie , ten  n a ró d  na jp rak ty czn ie jszy , nie szczędzą 
ogrom nych  kosztów  na och ronę p taków , g d y  się p rzek o n a li
0 ich pożyteczności. D o n ied aw n y ch  czasów , n iek tó re  p ań ­
stw a A m ery k i trap io n e  b y ły  przez m iliardy  n ieznośnych m uch 
(mosquitos) i innych  ow adów , to też postanow ili sprow adzić 
z E u ro p y  p tac tw o , żyw iące się ow adam i. A b y  je rozm nożyć
1 przyw iązać do pew nych  okolic, s ta ra li się uczynić im p o b y t 
w now ej ojczyźnie jak  ty lk o  można przyjem nym . N a w szy st­
k ich  sk w erach , we w szy stk ich  og ro d ach  p u b liczn y ch  i w p a r ­
kach  w iększych posiad łości p ry w a tn y ch  b udu ją  im gn iazda 
— i jeszcze jak ie  gniazda. — N a każdej g rubszej gałęz i 
s ta ry ch  d rzew , m ożna tam  widzieć ład n iu tk i d o m k i, ja k b y  
d la lalek . Co do żyw ności, w czasie letn iej p o ry  roku, już 
one sam e jej sobie szukają, a le  w czasie d łu g ich  tam tejszych  
zim, a szczególniej w p o rze  śniegów , publiczni stróże  o g ro ­
dowi, a n aw et p ry w a tn i am ato row ie, co rano , w  pew nych 
o d leg ło śc iach , sam i odm iata ją  często znaczne p rzestrzen i 
i obficie rzucają  im pożyw ienie, ok ru szy n y  ch leba, różne 
ziarna, nasiona, a n aw et rodzynki i inne łak o c ie . To też  tam 
p tac tw o  je s t b ardzo  osw ojone, s iad a  na  ręk ach  i g ło w ach  
p rzechadzających  się osób, a dzieciom  w yryw a z rąk  kaw u- 
łeczk i c ias tek .

Już bow iem  od m łodości w pa ja ją  tam  w dzieci poszano­
w anie i w spółczucie dla w szystk ich  p tak ó w  ow adożernych , 
dzieci sam e g n iazd a  im ścielą, a przy  w ędrów kach  w stro n y  
w ięcej zachodnie, najw ażniejszą je s t tro sk ą  dzieci, zab rać  
z so b ą  k la tk ę  z osw ojonem i swojem i p taszkam i, aby  je  na  
nowej osadzie oddać napow ró t w olności.

W e  F ra n c y i b isk u p i po leca ją  okóln ikam i i z am bon 
p ta szę ta  w zimie szczególnej op iece i tro sk liw ośc i m ie­
szkańców .

W e  w szystk ich  m iastach  i k ra jach  cyw ilizow anej E u ro p y , 
gdzie ty lk o  p o w sta ły  T o w arzy s tw a  och rony  zw ierząt, szcze­
gó lną o p iek ą  o taczają p ta szk i, k tó re  przez mimę zostają 
w k ra ju , — urządzają d la nich n ieraz znacznym  kosztem  re ­
g u la rn e  p o d aw an ie  żyw ności w czasia  zimy.

W  K olonii is tn ie ją  od daw n a s ta łe  g o sp o d y  d la  p ta ­
ków. a  m agazyn  p tasi zapełn iony  je s t pszenicą, siem ieniem , 
rzepakiem , m archw ią, p ła tk am i sło n in y  i czarkam i ze sm alcu 
d la  sikorek . W  C zechach żyw ią p ta k i w zimie z po lecen ia  Na-
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m iestn ika . W  W ro c ław iu , D reźnie, K olonii i w ielu  innych  
m iastach  poruczają tę  czynność dzieciom . W  G racu  po siad a  
T o w arzystw o  s ta ły  fundusz n a . żyw ność d la  p tak ó w , z k tó ­
re g o  obecn ie  m ało  już w ydaje, gdyż ludność sam a się tem  
zajmuje. W y so k a  g ó ra  zam kow a, obecn ie zam ieniona w p a rk  
prześliczny, je s t  najprzyjem niejszem  m iejscem  p ie lg rzy m ek  
w zimie. — T am  codziennie zdążają se tk i am ato rów  niosąc 
paczk i z o k ruszynam i chleba, b u łek , d ro b n o  p o siek an eg o  
m ięsa, i różnego ziarna, rozkoszując tam  po  k ilk a  godzin  
śród  chm ur rozm aitego  p ta c tw a , k tó ra  sw ą żyw ność z rą k  
im odb iera .

I  u n as  zaczęto  — n ie s te ty  dość późno, zajm ow ać się 
och roną re sz tek  n iew y tęp io n y ch  jeszcze p tak ó w . Od k ilk u  
la t u rządza T o w arzy stw o  ochrony zw ierzą t w e L w ow ie s ta łe  
żyw ienie p ta c tw a  w zimie na  p lan tacy ach  m iejskich, a  od 
la t dw óch u zy sk a ło  pom oc od gm iny  lw ow skiej, k tó ra  na  
ten  cel w ydaje  T o w arzy stw u  corocznie k w o tę  60 zł.

T egoroczna , ta k  s ro g a  dla p ta c tw a  zima, p rzy k ry w szy  
w cześnie ziem ię g ru b ą  w arstw ą śn iegu , zag raża  ty siącom  
p ta c tw a  śm iercią  g ło d o w ą.

O dzyw am y się p rze to  do w szystk ich  ludzi, a b y  się n ie 
o c iąg a li ze spełn ien iem  obow iązku ludzkości i urządzali ja k  
najliczniejsze s to ły  dla naszych  p ie rzasty ch  p rzy jació ł.

S zczególniej n a  w si nie w yp łaszajc ie  ich  z pod  dachów  
w aszych  chat, s to d ó ł i brogów , g d y  sk ry ją  się p rzed  mrozem 
i zam iecią śn iegow ą.

R zućcie  zg ło d n ia ły m  g a rs tk ę  z iarna!
P o  m iastach  dola ich cięższa, i n ieraz w śród  nas g in ą  

z g ło d u  m ieszkańcy  ogrodów  naszych, k tó ry ch  w lecie  s trz e ­
g ły  i m iłym  śp iew em  nas ro zw ese la ły .

W  dogodnych  m ie jscach , najlep iej w o g ró d k ach , n a  
ba lkonach , ła tw o  przyrządzić  deszczu łkę i n a  nią k ła ść  r e ­
gu la rn ie , o d p ad k i ze s to łu , o k ru szy n y  ch leba, karto fle , tro ch ę  
ziarna, p rosa , pszenicy, siem ienia, k ru p , od rzynków  m ięsa, 
s łon iny  i t. p. P rzez to  zw abia się do ogrodów  sta le  p ta ­
szęta , k tó re  z w iosną o d p ła c ą  się czyszczeniem  z ow adów  
drzew  i k w ia tó w  i m iłą  p io sen k ą .

Szczególniej po lecam y  rodzicom  oddan ie  tej m ałej trosk i 
dzieciom , przez co zadosyć się uczyni jednem u z najg łów niej­
szych w arunków  w ychow ania dom ow ego, p o trzeb ie  rozw i-
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jan ia  i k sz ta łc en ia  uczucia w se rcac h  m łodych. K to b y  zaś 
nie m ógł sam  sp e łn ić  te g o  obow iązku  ludzkości n iech  się 
p rzyczyni darem  do w spó lnego  zbioru. K a żd y  cent, każda  
g a rs tk a  z iarna m ile zostan ie  p rzy ję tą .

D o w szystk ich  nauczycie li zw racam y się z p rośbą , ab y  
dzia ła li zachęcająco w tym  k ie ru n k u  n a  m łodzież ich  p ieczy  
poruczoną.

Z achęta bow iem  nauczycieli w w ielu  m iejscach  w yda ła  
już najp iękniejsze ow oce. Znam y w iele szkół ludow ych, do 
k tó ry ch  każde dziecko , w chodząc, sk ład a  n a  pew nem  m iejscu 
kaw ałeczek  ch leb a  lub  g a rs tk ę  ziarna, a po  szkole, ro zch o ­
dząc się g rom adkam i na  różne m iejsca, p rzez nauczycieli im 
w skazane, oczyszczają je  ze śn ieg u  i sk ład a ją  sw e zasoby 
d la  p tak ó w . N ajm ilszą d la  n ich ig raszk ą  i zabaw ą, g d y  w i­
dzą gośc i sw oich w ita jący ch  ich żyw ym  św ierg o tem  i jak  
bez bojaźni p ośród  nich ucztują, g w arząc  w eso ło  z dziatw ą. 
Z dniem  każdym  w zrasta g ro m ad k a  p tak ó w , a rów nież i ofiar­
ność dziatw y.

Jak ież  to  źródło  niezm ąconej dla n ich  radości, g d y  
b ie d n y m , drżącym  od zim na p taszkom  z g ło d n ia ły m , w ła ­
sn ą  rączk ą  p odadzą g a rs tk ę  pożyw iania. A  dziecko, k tó re  
w zimie sam o żywi p taszę ta , pew nie  ani ich  ło w ić ' ani na 
w iosnę g n iazd k a  ich w yb ierać , ani burzyć nie będzie.

Nic zapominajcie dzieci o ptaszkach!
Bo choć drży z zim na, przym iera z głodu,
On swej ojczystej ziem i n ie rzuci;
Sm ętnie św iegoce, żałośn ie nuci,
I czeka, czeka z wiarą, nadzieją,
Aż ] ogoduiejsze dni zajaśnieją.

Feliks Lewandowski.

Z Oddziałów Towarzystwa.
Oddział gal. Tow. ochrony zwierząt w Rzeszowie.

W y c i ą g
z p ro toko łu  obrad  i-szeg o  w alnego zgrom adzenia członków R zeszow skiego O ddziału  

galic. T ow arzystw a o ch rony 'zw ierzą t z dnia 19 listopada 1884.

Zgromadziło  się 25 członków.
P an  M aurycy S iegler  c. k. prokurator rządowy powitawszy 

zgromadzonych, .wezwał ich do wybrania przewodniczącego, a wy-
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brany przewodniczącym zgrom adzenia, w swem przemówieniu wstę- 
pnem zwrócił uwagę na ważność i użyteczność Tow arzystwa ochrony 
zw ierząt ,  i w ezwał obecnych , by czy n n ie  i chętnie popieiali cele 

Towarzystwa.
Następnie powołany na prowizorycznego sekretarza zg iom a- 

dzeuia Dr. Wincenty T a r ło w sk i , przedstaw ił dotychczasową c z y n ­
ność p rzygotow aw czą , uwiadomił o zatwierdzeniu Oddziału przez 
c. k. N am iestn ic tw o i skonsta tow ał ,  że zawiązanie w Rzeszowie 
Oddziału Towarzystwa ochrony zwierząt przyjętem zostało przez
publiczność n ad e r  przychylnie.

P rzystępując  do porządku dziennego uchwalono wybrać W y ­
dział filialny z 5 członków z odpowieduią liczbą zastępców.

Do W ydziału  na rok 1884/5 weszli:
Pan M aurycy Siegler c. k. prokurator  rządowy, jako p rze­

wodniczący ;
ksiądz Józef F a ła t,  kanonik i katecheta sem ina ryum , jako 

zastępca przewodniczącego;
Pan  Dr. Wincenty T arłow ski, c. k. zastępca prokuratora ,

jako sekretarz ;
Pan Tomasz P e łz , sekretarz Rady powiatowej, jako zastępca 

sekre tarza ;
Jako członkowie W ydziału:

P an  Dr. Adam Zagórski, lekarz m iejski ,
„ M ichał Solakiewicz, n auczyc ie l ,
„ Ferdynand Zórner, weterynarz,

Jako zastępcy członków W ydziału:
„ Stanisław W ojtasiewicz, inspektor policy i ,
„ Jan  D resińsk i, kandydat adw okacki,
„ Edw ard A rra y , księgarz,

Odział liczy obecnie 59 członków —  z tych 4 zamiejscowych 

i 3 panie
Rzeszów dnia 22 listopada 1884.

Sekretarz Przew odniczący Oddziału

Tarłowski Siegler.

Dla wyjaśnienia sprawy.
„Kurjer Lwow skP  k ilkakrotnie już  zarzucał członkom Tow. 

że za mało rozwijają energii w uchylaniu dręczenia zwierząt, a 
w szczególności podnosi ,  że konie d rążkarzy  i piaskarzy często



okaleezałe , wynędzniałe ,  przeciążane są nad siły i katowane; źe 
konie dorożkarzy szczególniej żydowskich, nie o wiele w lepszym 
zna jdu ją  się stanie, są przeeiążaue, źle żywione i również jak tamte 
traktowane, wreszcie, że rzeźnicy na  placu Halickim i przy p rze ­
wożeniu cieląt do domów po barbarzyńsku  się z niemi obchodzą.

P zyznajem y K u r  je r . Lwowskiem u  najzupełniejszą słuszność. 
Tak niestety rzecz się ma w istocie.

Naszym obowiązkiem jest je d n ak  przypomnieć, jaki ten stan 
rzeczy był przed zawiązaniem się Towarzystwa, t. j. przed ośmiu 
laty i o ile się od tego czasu polepszył, chociaż dobrym  a przy­
najmniej znośnym wcale nazwanym być nie może.

Co do cieląt. Dawniej zwożono cielęta na wozach jak  słomę 
lub drzewo, w stosach jedno na d r u g ie m , z g łowam i zwieszouemi 
po za drabinki wozu, pokrępowane cienkiemi sz n u rk a m i ,  które po­
przecinały skórkę aż do kości, przy zdejmowaniu rzucano je  jak 
kaw ałkam i drzewa, gruchotano je  żywcem, na  targowicy składano 
je  na  błocie, na śniegu, na kam ieniach bez żadnej podściółki, lub 
na słońcu, bez żadnej od skwaru ochrony. P rzed  zabiciem nacinano 
im u nóg skórkę i nadym ano żywcem jak  balony, potem przebijano 
nogi u kolan, w żywe rany wtykano spryculec  i zawieszano na 
haku, głową na dół Tu jeszcze nie koniec mąk. Czeladnik lub 
sam rzeźnik musiał przedtem  zjeść obiad lub  pójść do szynku 
a dopiero potem d mzynał do reszty cielę prawie już  nieżywe.

Działo się to zupełnie jawnie, jako rzecz najzwyklejsza, w ie­
kowym zwyczajem sankcjonow ana i nikt nawet nie poczuwał się 
do wystąpienia przeciw temu, a przynajmniej roczniki władz nie 
wykazują żadnego wypadku ukaran ia  kogoś za to.

Dziś, t. j. od r. 1876 istnieją i bywają chociaż nie zupełnie 
w ykonyw ane przepisy, mocą k tórych, cielęta przewożone być mogą 
tylko n a  wozach w ysłanych słomą, ułożone jedno obok drugiego, 
g łow y nie mogą w ystawać po za drabinki wozu, nogi mogą być 
tylko słomianemi powrósłami lekko zw iązane; nie wolno na nie 
siadać, nie wolno nosić cieląt za nogi związane, nie wolno niemi 
rzucać, lecz składać na podścieloną słomę. Na targowicy istnieje 
szopa osobna, chroniąca  od zim na i od skwaru słonecznego. Co się 
zaś dzieje z niemi u rzeźn ików ,. to u każdego z nich skontrolować 
trudno, lecz każdy doszły do wiadomości wypadek bywa karany, 
a stan ten tak d ługo jeszcze trwać będzie, ja k  długo gm ina nie 
będzie miała dla zw ierząt mniejszych rzeźni publicznej.
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Ktoby zaś o przekroczeniach powyższych przepisów wiedział, 
winien zwrócić uwagę organów w ładz lub donieść Towarzystwu.

Co do koni. N ie było przed tem  wypadku, aby ktoś w d rę ­
czeniu koni dopatrzył się czynu karygodnego, i nikogo za to do 
odpowiedzialności nie pociągano. Wolność pod względem dręczenia 
koni była tak  nieograniczoną, tak z pojęciami furm anów zrosła, że 
jeszcze dziś w ydarza ją  się dość częste wypadki, że taki barbarzyńca 
w yraża najrzete lnie jsze i najwyższe zdziwienie, jak  może mu kto 
zabraniać, swego konia okładać drągiem, przeciążać go lub w n a j ­
rozm aitszy  sposób znęcać się nad  własnością swoją. Dopiero w y­
mierzona k ara  zdoła przekonać go, że tego czynić n ie wolno.

Wobec dzisiaj obowiązujących i p rzestrzeganych  przepisów, 
nie wolno używać do zaprzęgów koni okaleczałych, poran ionych  i 
widocznie ch o ry c h ; nie wolno przeciążać ich nad siły, bić i katować 
kijami. W zimio mają być konie ostro podkute, i w czasie wię­
kszych mrozów przykryte. W idzim y dziś, że nietylko wssystk ie  ko­
n ie  dorożkarskie są przykryte kocykami, ale naw e t  konie chłopskie, 
stojące n a  ta rgach , poprzykrywane są bodaj płachtami. —  Źe prze­
pisy przeciw  dręczeniu koni bywają wykonywane, o tem świadczą 
tysiące i tysiące w ym ierzonych kar  nie tylko we Lwowie, ale w ca ­
łym  kraju.

Najdrażliwszą u nas  kwestyą pod w zględem dręczenia koni, 
je s t  przewóz drzewa opałowego z dworców na sk łady  a ze sk ła­
dów do miasta . Od r. 1878 chodzimy z tą spraw ą po wszystkich 
ins tancyach :  od c. k. N am ies tn ic tw a do M agistratu , od M agistratu  
do c. k. Dyrekcyi Policyi, i doprowadziliśmy zaledwie do tego, że 
c, k. N am iestn ictwo poleciło w r. 1880 P rezydyum  Mkgistratu za­
ła tw ien ie  tej spraw y, a gdy P re zy d y u m  M agistratu  z załatwieniem 
się odciągało, upraszaliśmy u D yr .  Policyi poparcia, k tóra  nam  dnia 
6. Stycznia 1881 do L. 29260 oddowiedziała, „że g d y  p a r a  koni 
dobrze u trzym yw an ych  je s t  w stan ie uciągnąć 2200  do 2400  kilo- 
gram ów , a pon iew aż 4  m etrow y stos drzew a opalow ego tw ardego  
w a ży  ty lko  1200  a m iękkiego ty lko  1000 k ilo g ra m ó w , zatem  p a ra  
takich koni, u w zg lędn ia jąc naw et z łą  drogę to zim ow ej po rze , ta k i 
ciężar bez znacznego natężenia  s i ł  uciągnąć m ożea . *)

*) W Wiedniu postanowiła  ankieta osobno w tym celu z ekspertów z ło ­
żona, że koń bez przeciążenia uciągnąć może tylko 300 do 400 klgr. bez wozu. 
Jakaż  to ogromna różnica między Wiedniem a Lwowem, ( P r z y p ,  Med.)
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Co do koni wynędzniałych, starych, ślepych, używanych przez 
niektórych dorożkarzy i drążkarzy, to jest to już rzeczą władzy, koni 
takich do użytku publicznego przy udzielaniu koncesyi nie dopuszczać. 
Co do samych drążkarzy, uzyskaliśmy oliczbowanie wozów i zapro­
wadzenie podwójnych dyszlów. Uwzględniając stan tyfch biedaków, 
chociaż często okrutnych, musimy przyznać, że dzisiejsze ich ko­
nie w porównaniu z dawniejszemi są o wiele lepsze i odpowiedniejsze.

Mimo najusilniejszych starań nie mogliśmy dotychczas prze­
prowadzić uregulowania piaskarzy, gdyż jestto zarobkowość wolna 
od wszelkich przepisów, jestto nietykalna, specyficzna, uświęcona 
właściwość stołecznego miasta Lwowa, który bez łyczakowskich 
piaskarzy i ich koni pomyśleć się nie da i do ujęcia w karby tej 
historycznej korporacyi, nikt ręki przyłożyć nie chce.

Stokroć jeszcze gorszą jest nowsza instytucya piaskarzy, zło­
żona z samych przedsiębiorców żydowskich, która do najcięższej 
pracy używa koni najnędzniejszych, a karana prawie na każdym 
kroku, woli karę zapłacić a od swego nie odstąpi.

Co do drobiu  nie wolno tegoż przewozić na targi w worach 
lub w kojcach natłoczonego, tudzież nosić za nogi głowami na dół. 
Gęsi nie wolno sznurkami cienkiemi pod skrzydła wiązać. Przepisy 
te bywają na targach dość ściśle przestrzegane. Inną jest rzeczą, 
że to, co przestrzegają i przestrzegać muszą producenci, konsumen­
tów widać nie obowiązuje. Szczególniej kucharki a jeszcze częściej 
panie same z szykiem noszą kurczęta za nogi do domu, a kupując, 
przerzucają kurczętami jak jabłkami, a chociaż już nie jedna na tem 
się poparzyła, wszystkie przecież nadzorować nie można.

Tyle dla wyjaśnienia na czynione zarzuty.
Chociaż wszelką rzetelną krytykę publiczną przyjmujemy 

z wdzięcznością, musimy jednak zauważyć, że dla zwrócenia nią 
uwagi władzy kompetentnej lub jej organów, jest ona bez celu i 
jak zwykle bez najmniejszego skutku, dla nas zaś stokroć byłoby 
pożyteczniejszem i pożądanem, gdybyśmy mieli więcej ludzi do 
czynu, niż do krytykowania.

12 o z  t o . a i t o ś c i,
Kuropatwy i wrony. W okolicy Wałcza przypatrywał się 

w tych dniach pewien gospodarz walce czterech wron z pięciu kuro­
patwami, między któremi były dwa kogute i dwie kokoszki. Głodne 
wrony chciały się rzucić na kuropatwy i rozszarpać j e ; zbójecki 
napad jednak nie udał się im, bo oba koguty mężnie stanęły w obro-
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uie swoich słabszych towarzyszek. Po dłuższej walce wrony ustąpiły
i poszły za oraczami chwytać pędraki i myszy polue.

Kagańce dla ludzi. W jednym z pierwszych miast we W ło­
szech, jak  donosi ,.Secolo“ kazał prefekt i oraz bogaty właściciel 
dóbr robotnikom w winnicy swojej w czasie winobrania pozakładać 
kagańce, aby mu nie zjadali winogron. Dmiesiouo o tem bratalstw ie
rządowi, lecz prefekt jak przedtem jest prefektem.

Bociany w  H olsztynie W Holsztynie jest więcej bocianów 
niż u nas, gdyż są tam pięknięjsze i soczystsze łąki. — W każdej 
prawie wiosce widzieć można 30 i więcej gniazd bocian'ch i rzadko 
znajdzie się zagroda, na którejby nie gnieździła się para bocianów. Tam 
też lubią bociana i uważają to za szczęście, gdy się bocian gdzie 
osiedli: „Pod dachem, na którym gnieździ się bocian panuje pokój
i szczęście, — mówią, — ,,niezgoda i zazdrość wypędzi go“ .

Ludzie bez serca. Do gazety sztetyńskiej donoszą z Reetz : 
„Bocian który w nocy w czasie burzy spadł z gniazda, i któremu 
u szyi przywiązano częrwoną wstążeczkę uległ wczoraj śmierci gło­
dowej. Z tego wnosić należy, że bocian żyć może bez pokarmu dwa 
tygodnie11. Otóż dwa tygodnie przypatrywali się uczciwi mieszkańcy 
Reetzu okaleczałemu bocianowi, jak  nieszczęśliwy, nie mogąc sam zna­
leźć sobie pożywienia, w oczaeh ludzi bez serca ginął dwa tygodnie 
śmiercią głodową. Żadnemu z tych uczeiwców nie przyszło na myśl 
ukrócić sobie przyjemności a bocianowi mąk długiego konania dobrze 
wymierzoną kulką.

Zagadka pocztow a. Przez lat dwa lub trzy posełamy „Mie- 
sięcznik“ pod pewnym adresem. Żadnego numeru nikt nie wraca. Po 
upływie tego czasu posełamy korespondentkę z przypomnieniem o na- 
leżytość, — pod ty n samem adresem. Tę zwraca poczta z dopiskiem 
„nieznany“ a częściej „unbekannt“. —  Oo to znaczy?

N iesłychane okrucieństw o. Rzeźnik lwowski wiózł dnia 22. 
b. m. w sobotę pod wieczór jak zwykle towar żywy, wieprze i cię- 
lęta z Winnik do Lwowa. Koło ,.Jaegerhauzn“ padł koń widocznie 
chory, — gdyż stał na kilkunastu stopniowym mrozie przez cały 
dzień na targu w Winnikach, zapewnie o głodzie. — Aby zmusić 
konia do wstania, wetknął mu rzeźnik najpierw długi spiczasty patyk 
w nozdrze i szturkał nim, aż krew buchnęła. Grdy to nie pomogło, 
obłożył konia wokoło słomą i przy pomocy jakiegoś chłopa na w szyst­
kich stronach podpalił. G-dy nadeszli świadkowie tego faktu, koń już 
dogorywał mając popalone nogi brzuch i piersi. Rzeźnik ów podał 
fałszywe nazwisko i że ma ławę na placu Halickim. — Dochodzenie 
jest w toku.

Dęby odw ieczne. W okolicy Łańcutu w Bażantarni Podzwie- 
rzyńskiej, znajduje się kilka bardzo starych dębów. Jeden z nich 
wewnątrz wypalony jednakże zupełnie żywy pomieścić w sobie może 
wygodnie 10 osób i odzuacza się bardzo pięknie i szeroko rozłożystą 
koroną. Dzięki szczególniejszej protektorce drzew starych hr. M aryi 
Potockiej jest nadzieja, iż długo jeszcze pięknością swoją zachwycać 
i cieniem uprzyjemniać będzie chwile zwiedzających go osób.
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p o k r y w a ją c y  s ię  co ro k u  l i s a c r a  /  y  w e d łu g  d o n ie s ie n ia
P O chronne  szczepienie  bydła . W k i o t c e w drodze
p e t e r s b u r s k i e g o  „ E ch a “  w n ie s io n y  ę  '■  s z c z e p ie n i a  p a r ty o m

~  t r v ; b ś . : r i '  ie z ,
s * “ “ tó ”

,4 . R ybaczyk  k ie r .  s z k o ły .

Potw ierdzenie otrzym anych w kładek  w r. 1884
od cz ło n k ó w  Z prow incyi.

Ciąg dalszy.

u  •*»1 r pt 11  h * *.*“ i: wS£r':££
   — « * - —

lew ski J . ,  ks. G aw ańsk i J .  (z a  1883).
P o  8 2  c t .  z łoży li W n i : O brubansk i L , G u rg u l z a u ,  G orn .siew icz  K . ,

H aw el W ., R ogo ' 1'1̂ 1 ^  ( ^  . , 0  c (  z ło ży li W ui T a rc z y ń sk i E .,. P asz -
Z a  r o k  1 8 8  B a rb ad zk i W ., B ie la ń sk i R. ,

k u d zk i M L in k  E  K u «  «_ ^  M„  V e tu la n i R ., G rzybow sk i J.,_
B a rtm a n sk i R. (1 z ł .) , U . K ow alsk i M., K okurew icz  J . ,  Boazkow

J“ kr ' « I i  i  ' C  o-p-y X., u* I* -
»  * £ £ £ ? .

• - ? * •  » -  w  - k ’ - 
n ieck i M i C z y te ln ia  w Skale  nad  Z bruczem .

Po 8 2  c t  z łoży li W n i:  M okry H „  G ajew ski P ., Ja rem o w .c z  W ., k o -  

m łak ! w . , “ p a p o w i . . w n k o w i d l  A .. • * ■ £ * / -  

F r . j d . n W g  “ J J *  r o l n i™ ’"  K ra j t .y c k i  K. ( 4 U I . )

“ W i . N r « s ł  1 SX  p i  Y2» *  w r -  D “ k i  J -

ł s s s s j 1™  « » • »  * • 5  * •  “ k - • * * * •

F ," h  i2£, Tow. M ib n liń ee  15 d. i 5 d . winnibi »  d. U  B-P
czyce 10 z ł. Rzeszów  31 z ł. 64 c t. i 10 z ł. 12 c t. w, a .



Za pośrednictw em  Wgo F. P ła w ick ieg o  zastępcy prezesa z ło ż y l i: 
po 1 zł. 2 0  et.

W ui: Biliński F ., Hausner O., Gnoiński W., Henzel S., Jędrzejowicz E., Klu- 
eki S., Łoziński W., Rozwadowski T., Sitnon E., Simon J . ; JW ni : Br. Kapri J., 

hr. Roger Ł ubieński; JO. Ks. Sapieha Władysław.

N a d p ł a t y  z ł o ż y l i :
Jego Excelleucya F ilip  Z alesk i 10 zł.
JW ny hr. W odzicki K. 2 zł.
Wny Tyszkow ski J. 2 zł.

„ Oraczewski S. 2 zł.

T T w a g a : Na 200 przypomnień o wkładki jedno- i dwuroezne 
otrzymaliśmy 54 odpowiedzi, t. j. bądź monetę, bądź przyrzeozenia, że wkładka 
wkrótce uiszczoną zostanie. Na te ciężkie czasy, w których każdy poczuwający 
się do obowiązków publicznych, należeć musi równocześnie do kilku, lub kilku­
dziesięciu Towarzystw, uważamy osiągnięty rezultat za dość dobry.

Z przykrością jednak podnieść musimy, że znalazło się kilku członków 
którzy za tak skromno nasze żądanie, wymagają w zamian od nas, abyśmy ich 
na przyszłość uważali „za w y s t ą p i  o n y  c h “. — I to jeszcze nie zgorszą, 
bo kto nie z przekonania podjął taki ciężar na sieb ie , tego pewnie przecią­
żać i dręczyć nie chcemy, inaczej jednak rzecz się ma z tymi, którzy dopiero 
ostatni numer M iesięcznika  zwracają nam z dopiskiem „ n i e  p r z y j m u j ę * 1, 
co mogli tak samo i bez narażania nas na niepotrzebne wydatki uczynić w po­
czątku roku, — a jeszcze o wiele gorzej z tymi, którzy od kilku lat nie uiszcza­
jąc wcale wkładek, sami uważają się „za w ystąpionyck“, a mimo to M iesię­
cznika  nie zwracają, lecz regularnie go odbierają, lub wreszcie dla marnego
wydatku 2 centów na korespondentkę o zmianie miejsca pobytu nie zawiada­
miają.

Temu to przypisać należy, że żadne Towarzystwo najhumanitarniejsze 
normalnie rozwijać się i zamierzonego celu dopiąć nie może, jeżeli z roku 
na rok funduszami członków rzetelnych łatać musi ubytki i niedostatki przez 
członków nierzetelnych spowodowane.

Odtąd nazwiska wszystkich, z powodu nieuiszczenia wkładek w mysi 
statutu wykreślonych, umieszczać będziemy w Miesięczniku z podaniem powodu 
wykreślenia.

Szanow nych członków, którzy się do Oddziału  w  R o z d o le  w pisa li, 
a k tórzy  wprost ze Lwowa pocztą  M iesięcznik o trzym u ją , pow tónie upra­
szamy, aby w kładki za rok 1883 i 1884 po 1 zł- 20 ct. wprost dó Z arządu
we Lwowie n adsy ła li, gdyz O ddział w Rozdole <3Le fao to  nie istnieje.

Oddziały Towarzystwa upraszam y także pow tórn ie  o w y ­
rów nanie  rachunków  do końca roku bieżącego i o o b l iczen ie ,  
ile na rok  p rz y sz ły  M iesięczników p o trzebow ać  b ę d ą , gdyż 
nakład ściś le  ty lko  do zam ów ień zas to sow anym  będzie .

Z Drukarni Ludowej pod zarządem Stanisława Baylego.


